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Na ze słanie Ducha świętego.
Pierwszy dzień Zielonych świąt, 

czyli uroczystość zesłaniu .Ducha św., 
więu w tyfti roku 15. maja, nazna­
czyło Stronnictwo Ludowe na święto 
ludowe chłopskie;. W  tym roku ma 
się odbyć mnóstwo zgromadzeń i po­
kaz siły Stronnictwa Ludowaeó pod 
sztandarami "Witosa jako prezesa P a ­
dy Naczelnej i W rony jako prezesa 
Komitet u wykonawczego.

W  odezwie wydanej przez nich na 
tę uroczystość nie ma — niestety —« 
ani jednego zdania, któreby wskazK> 
wało, że Stronnictwo Ludowe ma 
świadomość -epokowej doniosłości te ­
raźniejszych wydarzeń i że widzi ko­
nieczność wybrania innej, nowej dro­
gi dla wyprowadzania rz«-s.,> chłop­
skiej z teraźniejszej nędzy i rozpa­
czy. IV odezwie są ty 1 ko stare, w y ­
świechtane frazesy o potrzebie jedno­
ści chłopskiej, sile, nHlzy, walce i tp., 
ale n ie m a  ani jednej nowej, twórczej 
myśli.

Ohy ich Duch św. w tym dniu ze­
słania oświecił, że dotychczasowa 
droga w skazana przez Witosa i W ro ­
nę nie ty lko nie wyprowadzi ludu pol­
skiego z teraźniejszego upośledzenia 
i nędzy, ale przeciwnie. tu ich dro­
ga naraża lud polaki nu dalszą nie­
wątpliwą klęskę. Światowa wojna 
zburzyła niet\lko trony carów i ce­
sarzy, ale zniszczyła toż stary przed­
wojenny porządek rzeczy. Teraz two­
rzy się istotnie nowy oświat, nowy po­
rządek. no we siłw. Teraz chodzi o to, 
aby w tym nowym świeftie naród, lud 
polski zdobył Bibie należne miejsce, 
aby się nie stał niewolnikiem Niemiec 
hitlerowskich ani StadnowJfej Rosji. To 
jest istota zagadnienia, a wszystko 
inna, nawet nędze i głód, wT porów ­
naniu z tern naczelnenl zagadnieniem 
dalszego byki narodowego 'można naz 
wać sprawny przemijającą. W a lka  o 
wdadzę w Polsce w tym czasie, gdy 
w rzeczywistości toczy się już walka

0 byt albo zagładę narodu polskiego
1 Polski," to zbrodnicza szaleńcza lek ­
komyślność.

W  tuj c l i i  iii, w tym czasije, gdy 
H it ler dochodzi do w ładzy w N iem ­
czech, dyszących żądzą zemsty w 
pierwśzN m rządzić przeciw" Polsoe, 
just'cha , zeszy chłopskiej tylko je ­
dna droga: droga Marszalka Piłsud­
skiego. Stanąć całą zwartą masą przy  
Marszalku, przokonać go wT ton spo­
sób, że -bez bankrutów magnackich, 
bez pomocy przeżytych pokuręzów 
szlacheckich i bez kardynałów może 
się obejść, skoro go, miljon\vohłop‘ó\v 
rozumią i popierają. Marszałek nu 
czele chłopów, fełiTopi w  jedności z 
Marszałkiem, to potęga, która Polsce 
zabe.zpieez\ miejstje w  tworzącym  się 
nowym śffieeie.

Oby Ducłi śwr. którego zesłania pa­
m iątką są Ziolone 'Święta, tą icltJp, 
tym duchem natchnął c;ałą rzćszę 
chłopską. Jan Stapfnski.

Matka Boska w Polsce, (Dokończenie).
Mar ja wzięła dostojników" za słowo 
1 rzekła: —  Chcę być Po lsk i Kró lową 
A le  mi jtrawo dajcie,
Mnie i mego- Syna słuchajcie.
Ja nie chcę, aby lud na pie lgrzymkach 

czas s\yój trwonił 
W  -euda obrazów wierzył, od oświaty 

stronił
Pezw irunkowo żądania me spełniajcie. 
GhoCuny, abyście wszystkich nauczyli 

tego
Że kto szuka Boga za progiem domu 

swego,
Tomu Róg się nie udzieli".
Kto nie w ierzy , że mieszka pod jego 

własną strzechą 
I  nie koi duszy swej tą poeiechą,
Że najmilszy Bogu kącik na ś wietlic 

jest w jego .własnej duszy.
Stąd własna* duszę nad \tszystkie 

świętości szanować musi.
A '.gdy chce wńdzieg Boga av ojczyźnie 

lub w niebie,
Ni och w ejrzy  sam [v siebie,
Bo jedynein miejscem, gdzie, człowdek 

może zobaczyć Zbawiciela

Jest jego własna dusza; do niej się on 
wuiela,

W  niej buduje swą Boską świątynię 
Nie w Jerozolimie, w Częstochowie 

albo w Rzymie.";.
Gdy Mar ja powyższe .mówiła,
Książąt kościoła straszna trwoga 

zdjęła.
Wołali przejęci trwogą:
—  Piekło nam elioe zepsift" o jczyznę 

drogą!
Zepsucie w ielkie chone usiąść na po l­

skim tronie,
Szatan pragnie zgasić światło boskie 

w naszem łonie!
Preoz z heretyczką! To nie często­

chowska,
Bo ta Królowa
Bez sprzecznego słowjń?"
Na wszystko przystaje,
Ta zaś przec iwko naszej w ierze staje, 
Chce, abyśmy ją. słuchali bezsprze- 

■ hznie,
A  to dla kośęioła niebezpiecznie.
A nasza nauka jfesti rzymskiego ducha, 
Że nie kościół Boga, legz Bóg kościoła; 

słucha.

Precz ! P rzez  z heretyczką srogą! 
Chc4..ona zarazić wPólskę drogą.
W  której nic panować nie może 
Ty lko  słowo boże 
Z interesami kleru uzgodnione,
Z herezji oezj szczome;
Płytkie, ale święte,
Czcią do obrazów p r z e j ( le C ł

WsZyiMy, książęta kościoła jednomyśl­
nie

Rzucili się na Marję, by Ją skuć 
w  kajdany,

W  tern tęcza barwna światła błyśnie, 
Zamykają  oczy prałaci zbuntowani, 
Botem tracą przytomność w  mroku, 
A  Marja znika z Synem w jasnym 

obłoku.
Zostały ty lko  obrazy;
Bóstwa nieme, głuche prostoduszne, 
Kapłanom w  Polsce posłuszne.

K. W . Strzelce.

Sławny przyw-ódea Hindusów Gan- 
dhi w" powwotnej drodze do Indji za- 
wńtał do Rzymu i chciał p rzy ;ok az j i



2

złożyć w izytę  papieżowi. Sprawa była 
ma dobrej drodze, godzina audjencji 
naznaczona i naraz wszystko się roz­
chwiało, albowiem Maliatma Gaiulhi 
nie chciał we frak się praebrau, e ty ­
kieta zaś W atykanu nie pozwoliła na 
pokazanie się przed obliczeni papieża 
w skromnym narodowym stroju hin­
duskim. Nasuwa się pytanie, coby się 
stało ,gdyby  Pan Jezus zjawił się 
przed papieżem w swoim ubogim stro­
ju, w którym chodził po świeeie. Na- 
pewno zamkniętoby przed Zbaw ic ie­
lem pałace papieskie, dokądby się nie 
przebrał w bogaty frak.

Jeżeli jesteś biedakiem, nie masz 
wstępu przed oblicze tego, który po­
wiada, że zastępuje biednego rybaka 
z nad jeziora Genezaret. Jeżeli nie 
masz fraka, nie zbliżaj się przed obli­
cze prałatów, tam tylko magnaci i 
książęta mają dostęp, bo tam się czci 
dolara i pychę tego świata.

Rozdział posad urzędniczych.
Mnóstwo dziewcząt chłopskich, k tó­

re pokończyły seminarja nauczycie- 
skie, czeka już i po kilka lat na posa­
dy nauczycielskie i nie może ich o- 
trzymać. I  dla tak iej maturzystki i 
dla jej rodziny by w atakie czekanie 
naprawdę wielkiem  nieszczęściem. — 
Dziewczyna wnosi podania kolejno do 
różnych okręgów  szkolnych i czeka 
miesiącami i latami bezczynnie, łu­
dząc się nadzieją. I)o ciężkiej pracy 
chłopskiej już sic je j zabrać nie chce, 
aby sobie rąk nie zeszpecić, cery nie 
zepsuć, jednem słowem chce już być 
panną nauczycielką. Rodzice wydali 
na kształcenie córki dużo pieniędzy, 
zadłużyli się ufni, że nauczycielka 
kiedyś im pomoże,- aż tu nic z tego. 
Dużo by o tern było do pisania, ile 
nieszczęść rodzinnych bywa z tego 
powodu.

Gorycz rodzin wiejskich, potęguje 
się jeszcze z tego powodu, że koleżan­
ki maturzystki z rodzin urzędniczych, 
kupieckich i rękodzielniczych prędzej 
otrzymują posady, przez różne w p ły ­
wy i stosunki. Te fakta wyzyskują  
centro lewcy w yk rzyku jąc  na wiecach, 
że za rządów chjeno-piasta było dość 
posad dla wszystkich nauczycielek i 
akademików. A le  tego już nie wspo­
minają, że owo namnożenie przez ich 
rządy urzędów i urzędników stało się 
przyczyną nadmiernych podatkowy 
które przytłacza ją  ludność. Dobrze ro­
bi teraźniejszy Rząd, że zmniejsza l i ­
czbę urzędów i urzędników. Tak być 
nie może, aby obarczano całą ludność 
ciężarami w t celu dostarczania posad 
dzieciom niektórych rodzin.

A le  dw ie krzywdy, słusznie oburza­
ją ludność, powinny być czem prę­
dzej przez Rząd usunięte. Po p ie rw ­
sze przydzielanie posad nauczyciel­
skich i urzędniczych powinno się od­
bywać według proporcji sprawiedli­
wej, tak, oby i młodzież w iejska m ia­
ła zapewniony przydział posad w  od­
powiednim stosunki do liczby ludno­

N iedzie la , dnia 15 m aja 1932 r.

ści i płaconych podatków. A po dru­
gie*, aby w  jednej rodzinie tylko je ­
dna osoba zajmowała urząd i pensje, 
a nie dwie lub kilka, jak jest dotych­
czas. N iechże i synowie i córki urzę­
dników idą do wolnych zawodów, a 
nic wszyscy na posady urzędnicze.

W  tern nieszczęście, że nie ma tak 
dalece kto popierać i pilnować tych 
sprawr wobec Rządu. Stronnictwo Lu ­
dowe w*oli pilnować Witosa i Wrony, 
niż spraw chłopskich. Zerwali z R zą ­
dem wrzolką łączność i każą chłopom 
czekać, aż oni obejmą rządy ..na świę­
ty nigdy". „Czeka j tatka ia tka“ . Or­
ganizacje urzędników', kupców', ob­
szarników', przem ysłowców i innych 
postępują inaczej. Urzymują stosunki 
z Rządem i przeprowadzają swoje 
sprawy. Tak i chłopi czynić powinni.

J. Marmola.

W sprawie ustawy naftowej.
A g ita to rzy  cenirolewui rozgłaszają, 

że n-owa- ustawm naftowa została już 
uchwalona, że prawo własności tere­
nów naftowych zostało chłopom już 
zabrane, że procenta brutto już prze­
padły i t. ]).

Otóż stwierdzam publicznie, że 
wszystk ie takie twierdzenia są zupeł­
no m kłamstwem. Ani praw nafto­
wych nikomu nie odebrano, ani brut- 
tńw nie zmniejszono, ani ustawy naf­
towej wogóle nie zmieniono.

Uchwalono tylko ustawę organiza­
cyjną dla przemysłu naftowego, zmu­
szającą właścicieli rafinerji i kopalń, 
aby się nie kłócili m iędzy sobą i nie 
niszczyli przemysłu naftowego, przez 
te kłótnie. Bo jeżeli sami przem y­
słowcy naftowi t. j. rafinerzy i ropia- 
rze porządku nie zrobią, to Rząd w 
drodze rozporządzenia to zrobi. K ró ­
tko mówiąc, uchwalona ustawa jest 
biczem na przemysłowców naftowych, 
a nie na chłopów', ani nie na robo­
tników' naftowych. Wprost przec iw ­
nie, i robotnicy naftow i i chłopi tere- 
niarze mogą się spodziewać z uchwa­
lonej ustawy organizacyjnej ty lko  po­
żytku, gdyż celem tej ustawy jest po­
mnożenie liczby wierceń nowych szy­
bów', aby pow iększyć produkcję ropy, 
tudzież zmuszenie kartelu naftowego, 
aby puścił w  ruch pozamykane raf i - 
nerje w  Krośnie, Jaśle, Ustrzykach 
i t. d. Na m ocy 'tej ustawy organi­
zacyjnej Rząd ma prawo i moc w yda­
wania wszelkich zarządzeń co do ra ­
finerji i kopalń, w ięc teraz możemy 
słusznie wrzywać Rząd, aby zrobił po­
rządek, bo jest za to odpowiedzialny.

Nowrn ustawa naftowa, dotycząca 
terenów naftowych, bruttów' i t. p .m a 
dopiero na następnej sesji sejmowej 
przy jść pod obrady.

Oto macie Bracia Chłopi szczerą 
praw'dę.

Józef Jurczyk chłop poseł.

Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu,
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A co dla trzeźwych?
A n i wódka, ani tytoń nie są ko­

niecznie potrzebne ludności do życia. 
Przeciwnie, nawet według orzeczeń 
m edycyny są one szkodliwe dla zdro­
wia ludzkiego, więc używanie ich po­
winno być albo zupełnie zabronione, 
albo przez wysokie ceny utrudnione. 
Osobliwie wódka daje początek nielu 
zbrodniom, chorobom, procesom 1 róż­
nym nieszczęściom ludzkim, dlatego 
może i powinna być jak na jwyżej 
opodatkowana.

Dlatego wdadomość, że Rząd zniżył 
cenę spirytusu i wódki o 10 procent, 
nie ucieszyła woale mądrzejszych chło­
pów. Przeciwnie, raczej zasmuciła ja ­
ko dowód, że Rząd wybrał złą drogę.

Chłopi żądają rychłej i w ielk ie j 
zniżki ceny soli, zapałek, nafty, cu­
kru, skóry, ubrań, narzędzi rolniczych 
i t. ]). rzeczy koniecznie potrzebnych 
do życia i pracy. Bez wódki i tytoniu 
można się obejść, ale bez soli żyć nie 
można, więc niechże Rząd cenę soli 
zniży choć o połowę, a za to go bie­
dna ludność będzie błogosławić. Sko­
ro Kreuger zbankrutował, to niechże 
zapałki potanieją. Niech Rząd sta­
nowczo pociśnic rafinerów', aby zn iży­
li cenę nafty, a kartel cukrowników 
niech zmusi do zniżenia cukru choć 
1 zł. za kilogram. Te zniżki są ko­
niecznie i natychmiast potrzebne, 
aby ratowrać życie biednych ludzi na 
wsi i W' mieście.

Niech Rząd cofnie zniżkę ceny spi­
rytusu, a niech obniży cenę soli, naf­
ty, zapałek i cukru, to- sprawi w ie l­
ką radość trzeźwym. Spirytusem cie­
szą tylko pijacy i gorzelnicy.

Pow. Krosno.
Józef Węgrzyn.

Co słychać w Jarosławskiem?
Stosunki są bardzo krytyczne. 

W sze lk ie j pracy i zarobków' brak, 
biedni chłopi i robotnicy znajdują się 
w rozpaczliwym stanie. N ie  tylko nie 
ma żadnej poprawy, ale jest coraz go ­
rzej. Wieś tonie w długach po uszy. 
Ty lko  moratorjum przynajmniej p ry ­
watnych, lichwiarskich, mogłoby p rzy ­
nieść ulgę i wstrzymanie ruiny go ­
spodarstw chłopskich, a jakieś roboty 
publiczne mogłyby dać robotnikom 
sposób do życia. Rząd powinien bez­
względnie przycisnąć magnatów' i ' f a ­
brykantów, aby zapłacili zaległe po­
datki, a jak nie mają gotówki, to za­
brać im rówmowartość ziemi, lasów, 
fabryk, ziemię te rozparcelować m ię­
dzy chłopów', za zapłacenie podatków, 
a fabryki oddać spółdzielniom robo­
tniczym, to one też na podatek zaro­
bią. Trzeba w ielk ich  czynów, gdyż 
bieda jest wielka. Samem wyjaśn ie­
niem, że na całym świeeie jest kryzys, 
nic się nie pomoże, ani głodnych się 
nie nakarmi. W ytrw ałość  ludzka jest 
w ielka, ale ma granice. Trudno się 
dziwić, że „tonący brzy tw y  się chw y­



Nr. 20

ta", a nędzarza dają posłuch agita­
cjom opozycyjnym.

Dnia 20. kwietnia było tu zebra­
nie BR. za zaproszeniami w sali 
„G w iazdy". Było około 200 osób. K a ­
nonik z Laszek ka. Zawisza ładnie 
przemówił. Ape lował do posłów, aby 
się wsią zajęli, bo tak być nic1 może., 
aby pudełko zapałek kosztowało aż 
trzy jaja. Nafta, skóra, cukier, ubra­
nie, węgie l i t. p. muszą potanieć tak 
jak produkty rolne. Następnie prze­
mawiali posłowie BB. p. W o jtow icz  o

Przerażająca wiadomość poruszyła 
w piątek (i. b. ni. po południu cały 
świat. Oto prezydent Francji Paweł 
Doumer podczas zwiedzania księgo-

lekarza, urodzonego w r. 1895. na 
Kaukazie, żonatego od czterech łat 
przebywającego w Paryżu. Strzał\ 
były oddane z bliska, wszystk ie celne. 
Jedna kula przeszyła czaszkę, alt' 
mózgu nie tknęła, druga kula p rze­
cięła arterję  w szyji, a trzecia kula 
wdrążyła  sit; koło łopatki. W szystk ie  
trzy kule utkwiły wewnątrz. P re ­
zydent osunął się na posadzkę. N ie ­
przytomnego przeniesiono do pobli­
skiego szpitala i dokonano operacji. 
W y ję to  dwie kule, trzecia pozostała. 
Hanny odzyskał półprzytomność na 
chwilę, ale z przekrwienia mózgu 
zmarł po 12 godzinach cierpień. Zw ło­
ki przewieziono do mieszkania p re zy ­
denckiego w pałacu Klizejskim. Ogło­
szono żałobę w całej Francji. Pogrzeb 
odbędzie, się na koszt państwa.

Zbrodnia to tein potworniejsza, że
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potrzebie zgody między Polakami i 
Rusinami, a p. Burda o organizacji. 
Zgromadzeni wysłuchali spokojnie, ale 
]>(» zgromadzeniu narzekali, że właści­
wie żadnej drogi wyjścia nie wska­
zali.

Hildzie rozumieją, że rząd centro le­
wu byłby gorszy, ale powiadają: „to 
by się prędzej skończyło choćby kata­
strofą". Trzeba, aby Rząd Marszałka 
użył radykalnych środków, jak na po­
rządku podałem.

Piotr Wojtuń.

zbioru byłych wojskowych o godz. 3 
po połud. został postrzelony trzema 
kulami rewolwerowym i wr g łowę przez 
moskala Paw ła Gorgutowa, z zawodu

śp. prezydent Doumer był starcem 
75 letnim. Przez  cały okres swmgo 
posłowania i urzędowania jako mini­
ster i jako prezydent nikomu się 
zbytnio nie naraził, był z natury spo­
kojnego temperamentu. W szyscy  ota­
czali go szacunkiem i miłością jako 
ojca, który wszystkich czterech sy­
nów stracił na wojnie światowej, 
dwóch poległo w  obronie tw ierdzy  
Yerduin. To też wstrząs po tej zbro­
dni sięga głęboko do serc narodu 
francuskiego.

Mordercę Pawła Gorgutowa ujęto 
na miejscu zbrodni. W ysok i to m ęż­
czyzna i silny, bronił się zawzięcie. 
Miał naładowany jeszcze drugi rew o l­
wer. Wzburzona publiczność chciała 
go zakatrupić, ale ostatecznie udało 
się policji przeprowadzić go do w ię ­
zienia. W  kieszeni miał pamiętnik

a
zawiera jący do w7 ód, że do zbrodni 
przygotował się rozmyślnie. Zakoń­
czył swoje pismo słowy: „zastrzeliłem 
prezydenta Francji Paw ła Douniera 
za to, że nie dopomógł do uwolnienia 
Rosji od komunistów'".

Morderca jest dotychczas zagadko­
wy figurą. Medycynę ukończył w P ra ­
dze czeskiej. Przed 4 la ty  przybył 
do Paryża  i u tworzył zw iązek fa­
szystów rosyjskich, ale zachowywał 
się tak podejrzanie, że go uważano 
za tajnego szpicla bolszewickiego. 
Przed li miesiącami wydalono go z 
Paryża wraz z żoną. Osiadł w Nicei 
i stamtąd przybył dla dokonania stra­
sznego morderstwa. N iektórzy  uważa­
ją Gorgutowa za półgłówka. Inni są­
dzą, że jako agent rządu moskiew­
skiego wykonał to morderstwo dla 
powiększania zamętu w e ’ Francji w 
celach rewolucyjnych. To pewne, że 
ta straszna zbrodnia, dokonana na sę­
dziwym  prezydencie mocarstwa fran­
cuskiego, przyczyn i się do pogorsze­
nia już i tak bardzo zagmatwanych 
stosunków międzynarodowych.

N iektóre gazety  przypominają przy  
tej sposobności, że wojna świata za­
częła się od strzałów morderczych w 
Sarajewie. Na to się w tym czasie 
nie zanosi. A le  śledztwo może dopro­
wadzić do różnych wyników, zwłasz­
cza że wyznawcy Hitlera głoszą już 
otwarcie wojnę przeciw Czechosłowa­
cji, Polsce, L itw ie, Łotwie i Estonji, 
aż do granie Rosji.

Odpowiedź narodu francuskiego na 
len straszny wypadek dzie jowy zaz­
naczy się w pewnym stopniu przy w y ­
borach uzupełniających posłów7 8 m a­
ja i przy wyborach następnego pre­
zydenta.

In w a l id z i  cyw iln i .
Jestem inwalidą t. zw. cywilnym. 

Straciłem lewrą rękę wskutek działań 
wojennych w r. 1915, mając lat 12, 
będąc prawie dzieckiem. Do chaty, 
w której się skryło  kilka rodzin w 
czasie przesuwania się linji bojowej, 
kozacy rosyjscy umyślnie strzelali i 
tam zostałem rannym w  lewą rękę. 
Obecnie mam na utrzymaniu żonę i 
dwoje dzieci, majątku nie posiadam, 
pobieram tylko zasiłek inwalidy cy ­
wilnego po Zł. 15. z dodatkiem na 
żonę i dzieci po Zł. 3. razem 24 Zł. 
miesięcznie. Procent niezdolności do 
zarobkowania ustalono na 65%.

Jak tu radzić, ażeby żyć? Nie ma 
rady, jak  kij żebraczy, ale do kogo 
pójść? Toż każdy pow ie : jesteś inwa­
lidą Rząd powinien ci płacić! 1 jak tu 
radzić? W  ostatnim Sejmie przyznano 
utrzymanie dla tych w rogów  Państwa 
Poslkiego, k tórzy  pragnęli i nadal 
pragną być panami na naszej ziemi, 
jak  to sarni ukazują popełniając zbro­
dnie i morder)stw7.% połączone z sabo­
tażami.

N ic  chodzi o mnie, a chodzi o mło­
dych synów, którzy w przyszłości p ew ­
nie będą potrzebni dla ukochanej Oj-

Prezydent Francji zastrzelony.

Parlament francuski. — Tłum oczekuje na wynik  głosowania. P rem ie r  Tardieu przy 
wyjścia z pałacu prezydenta, ob lęgany  przez sprawozdawców gazeciarskich.
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czy/my. 'Przeto, apeluje do naszych 
posłów z jedynk i, by byli łaskawi 
przyczynie się i nie pomijać i tych 
inwalidów cywilnych, którzy giną z 
głodu formalnie.

P io tr W irstiiik  
inwalida cywilny.

Bednarów, 26 kwietnia 1932.

Szkoda.
Szkoda tych słońca promieni —
Co się marnują w pustyni;
Tam dla roślinki nieznośnie -  
I  kłos pszeniczny nie wzrośnie... 
Szkoda kwiateozku twe j woni,
Żeś tam zakwitnął w ustroni, 
Dziewczęcy, nie tknie cię nosek — 
Boś jest daleki od wiosek...
I  też słowika jest szkodą —
Co śpiewa w  krzakach nad wodą, 
Bo tam bandyci przechodni —
Jego piosenki niegodni...
Szkoda tej rosy jest wcale —
Co się marnuje na skale;
Próżne jest kropel zwilżanie — 
Kamień kamieniem zostanie... 
Szkoda poety jest myśli —
K tó ry  się męczy i kreśli;
Jednym go słuchać się nie śni —  
Drudzy zaś szydzą z tej pieśni... 
Inni chcą życie wieść marnie 
I  psoty broić bezkarnie - 
P iosnki ich rażą poety —
Prawda im czyni despety...
Inn i chcą krążyć wśród cieni —• 
Światła nie znoszą promieni. 
P raw d y  szlachetnej nie lubią —  
Jeszcze podłością się chlubią... 
Lecz  my nie traćmy nadzieje,
Choć biją gromy, w iatr w leje. 
Ciemność “oświaty nie zdusi — 
Prawda zw yc ięży  —  bo musi...
] wszyscy chciejmy z ochoty r—  ’ 
Zwalczać tumany ciemnoty — 
Dołóżmy trudu w tej wiośnie — 
Niecli nasz ,.P rzy ja c ie l"  urośnie.

I. W ilk.

Z n iż k a .
Przez  przeniesienie się do m nie j­

szej ale tańszej drukarni doznałem 
znacznej ulgi w kosztach w yd aw ­
nictwa. U lgą tą pragnę się podzie­
lić z Czytelnikami, a to przez zni­
żenie ceny; aby ułatwić prenumeratę 
i czytelnictwo. Dlatego zniżani pre­
numeratę roczną na 8 zł., półroczną 
na 4 zł., kwarta lną na 2 zł., a egzem ­
plarz po jedynczy u sprzedawców na 
20 gr. —  Ta nowa prenumerata staje 
się normalną obowiązującą od 15. ma­
ja 1932 r. Dotychczasowym prenu­
meratom, którzy  zapłacili 10 zł. na 
cały rok ; zostanie uznany jeden m ie­
siąc dłużej jako zapłacony. A le  wza- 
mian bardzo proszę o wczesne odna­
wianie prenumeraty, a także o je ­
dnanie nowych prenumeratorów. K re ­
dytowanie wykluczam.

Mimo zmniejszenia formatu treść

N iedziela , dnia 15 m aja 1932 r.

Przy jac ie la  Ludu nie uległa uszczup­
leniu. Ty lko  mnie jako redaktoro­
wi daje to w ięce j pracy, gdyż muszę 
się starać jak najzw ięźle j jńsać i w 
nadsyłanych korespondencjach skre­
ślać słowa, bez których się może 
obejść. Czytelnikom taka zwięzłość 
treści ułatwia przeczytanie i zapa­
miętanie.

Czytać trzeba koniecznie. Stosun­
ki gospodarcze i polityczne są tak 
powikłane i ciężkie, że trzeba pil­
nie śledzić bieg wypadków, aby się 
wczas chronić, czy korzystać.

W  każdym numerze P rzy jac ie la  Lu ­
du dajemy także doskonałe w ierszyki 
]i. Izydora. W ilka, tudzież „wolne żar­
ty "  dla rozryw ki i śmiechu. P. Igo 
Wolański przyrzek ł nam dostarczał1 
często takich wzruszających obraz­
ków, jak w tym 20. numerze p. t. 
„Jednej nocy".

Załączamy czeki P. K. O. dla je ­
dnania nowych prenumeratorów. Za­
lega jących z prenumeratą prosimy o 
przysyłkę, gdyż już przyszły  —  21 
numer Przy jac ie la  Ludu nie płacą­
cym wstrzymamy.

Wydawnictwo Przyjaciela Ludu  
Jan Stępiński.

Wychodztwo.
Ameryka.

Clevelaml, O. 20. IV. U nas nie ty l ­
ko nie ma poprawy w stosunkach go­
spodarczych, ale przeciwnie, coraz 
w iększe pogorszenie. Bezrobocie w zra­
sta, redukcje po fabryklaeh coraz w ię ­
ksze, zasoby pieniężne także u ludno­
ści polskiej wyczerpują się, nędza 
wzrasta. Ze strony rządu niema ża­
dnej pomocy, lecz przeciwnie, podatki 
podwyższa. W ie lk ie  pytanie, jak w 
tych warunkach będą wyglądać w y ­
bory prezydenta. Kampania wyborcza 
zaczyna się w czerwcu i potrwa do 
listopada. Polonia przyciśnięta k r y ­
zysem mniej odbywa w ieców i obcho­
dów, ale zato daje się zauważyć w ięk ­
sza solidarność w stosunku do innych 
narodowości. Polacy w parafji rzym. 
kat. św. Jana Kantego mają kłopot 
z nowonastałym proboszczem ks. Ku­
cińskim, który  zawołał policję do ko­
ścioła i kazał aresztować przec iwn i­
ków. Parafjan ie odnieśli się ze skargą 
do biskupa ajrysza ks. Szrempca — 
ale wątpliwe, czy to coś pomoże.

P io tr  Szubra.

Drugi list otwarty do biskupa w K a ­
towicach ks. Adamskiego ogłosili w 
„A m eryce  —  Echu" poszkodowani P o ­
lacy z Am eryk i,  k tórzy przez ks. A- 
daniskiego wpłacili różne sumy dola­
rowe do Banku Związku Spółek Za- 
robk. w Poznaniu i tam przez walo­
ryzację  stracili prawie wszystko, ale 
bank stał się potęgą finansową. P o ­
szkodowani apelują do ks. bisk. A- 
damskiego, aby teraz skłonił bank do 
w yp ła ty  ich pieniędzy, gdyż są w bie-
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dzie. Bank ów rzeczywiście jest w s ła­
nie poratować teraz biedaków zni­
szczonych przez kryzys.

W  Chcago 111. Jan Kontny zapisał 
swoją farmę 458 akrową dla towarzy­
stwa ohicagowskich gazeciarzy pol­
skich. Spodziewa się za to poparcia 
wszystkich gazet polskich jego kan­
dydatury na skarbnika stanu Illinois

W  Stanach Zjedn. A. P. zamordo­
wano w r. 1931 aż 112 osób polskich.

Inspektorką akuszerek na stan Pen ­
sylwania została zamianowana lekar 
ka. Po lka  dr. Sunma. Pensja 2.640 doi. 
rocznie.

W  Adams, Mass wybitny działacz 
polski Jan Dąbrowski doznał pęknię 
cia czaszki podczas upadku we w ła­
snym domu i zmarł.

W  Utica N. Y . aresztowano Jana 
Want ucha za nielegalne dostanie się 
do U. S. A. przed pięciu laty. Ma 011 
być deportowany do Polski, pomimo, 
iż ożenił się z obywatelką amerykań­
ską i ma z nią troje dzieci. Deporto­
wano w r. 1931 do Polski 54 wychodź­
ców.

W ielk i rozgłos uzyskał na koncer­
tach w Chicago 18-letni muzyk-piani- 
■sta (fortepian) T a d e u s z  K o ż u c h .  
Przepowiadają  11111 w ie lką  przyszłość.

Dowód wielkiego kryzysu. Czysty 
zysk Ford Motor Comp. za rok 1931 
wynosi miljon dolarów, wobec 44 mi- 
Ijonów doi. w roku 1930, a 82 miljo- 
nów dok w roku 1929. Podług obliczeń 
Federal R c rsem *  Board, ilość upadło­
ści instytucyj bankowych w Stanach 
Zjednoczonych osiągnęła w roku 1931. 
cy frę  2290; ogólna suma wkładów w 
bulikach .które zawiesiły wypłaty, w y ­
nosiła 1.750.000.000 dolarów.

Zakazany owoc —  alkohol w posta­
ci wódki, p iwa i wina, kosztował lu­
dność Stanów Zjedn. A m eryk i Półn. 
w r. 1931 aż 15 m iliardów dolarów, 
to znaczy trzy  razy więcej niż w r. 
1914, kiedy była wolność1 picia alkoho­
lu. Zakaz podrożył cenę trunków, po­
w iększył dochody przem ytn ików  i ta j­
nych fabrykantów, ale picia trunków 
nie pomniejszył. Zniesienia prawa an­
tyalkoholowego obawiają się najbar­
dziej przemytnicy i pokątni gorzel- 
nicy.

Niemiła przygoda spotkała biskupa 
rzym. kat. w Chile w Południowej A- 
meryce ks. Kancagua. Jadącego samo­
chodem razem z bratem biskupa za­
trzymało pięciu bandytów, zabrali mu 
2000 doi. i wszystkie wartościowe rze ­
czy, automobil przewrócili do rowu, a 
biskupa i jego brata przyw iązali do 
pnia drzewa w przydrożnym lasku — 
poczem umknęli. Dopiero po 8 godzi­
nach przechodnie w ybaw il i  biskupa 
z przykre j sytuacji.
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Kronika.
Prezydent Państwa prof. Ignacy 

-Mościcki wyjechał na kiika dni do 
W is ły  na Śląsku. Był tEfe w K a to ­
wicach na zebraniu chemików.

Komunalne Kasy Oszczędności zni­
żyły oprocentowanie wkładek na 6% 
w stosunku rocznym.

Starożytne wykopaliska odkrywają  
różne bardzo ważne dowody naszej 
kultury w minionych wiekach. Obo­
wiązkiem światłych obywateli, jest 
dopomagać, aby te dowody naszej 
przeszłości nie ulegały zniszczeniu. 
Trzeba zawiadomić władze.

Ojciec z synami Mamezurowie w 
Czernicy pow. Stryj zabili córkę wzgl. 
siostrę Stefanję, aby nie żądała sche­
dy po matce.

Dziesięć tysięcy dolarów przecho­
wywał w swem mieszkaniu proboszcz 
ruski w Zaleszczykach ks. Popadiuk, 
w kasie ogniotrwałej pod podłogą. 
Rabusie dowiedzieli się o tein i 4. 
bm. napadli na plebanję, zrabowali 
wszystko i uniknęli niewyśledzeni. 
D z ies it f f■ tysięcy dolarów przepadło.

Samolot dla 200 podróżnych 'p iklu­
je rząd holenderski. UniasiK on cię­
żar 40 tysięcy kgcZaopatrzony  w 10 
motorów i trzy śmigi.

Biskup śląski ks. Adamski wydal 
list pasterski za urządzeniem mtsj-i 
dla wzmocnienia zachwianych w w ie ­
rze. Najskuteczniejszą misją byłoby 
naprawienie krzyw dy  wyrządzonej 
w ,\ chodztwu polskiemu w Ameryce. 
Czynów- trzeba, nie pustych słów.

W iara w czary i czarownico jest 
jeszcze mocno zakorzeniona u ciem­
nych ludzi. W  Suwałkach np. chcia­
no zamordować kobietę uważaną za 
czarownicę, bo mądrzejsza jest od są­
siadek.

Oszustwa z obietnicami pożyczek
nie ustają. W  W arszaw ie i Poznaniu 
przymknięto świeżo kilku takich kom­
binatorów, naciągających ludzi na w p i­
sy1 i koszta.

75 budynków splunęło w7 Konowa- 
łąjjjł pow. białostockiego od ognia 
wzniooonego zapałką przez 5 letniego 
chłopca, a a fa łk i  należy starannie Ka- 
mykać przed dziatwą.

Morderca komisarza Czechowskie­
go we Lw ow ie  został wyśledzony i 
aresztowany. Jest nim członek tajnej 
bojówki hajdamackiej Roman Bara- 
nowTskij, studen(, politechniki lw o w ­
skiej. Wiadomo, ze zastrzelił on śp. 
Gzęchowskiego zdążającego do biura 
na ul. Stryjskie j o godz. 8 rano.

Poseł Brodaeki przestał być S t r z e l ­
nym redaktorem „P iasta". Pewmie 
dużo czasu i zabiegów' kosztuje go 
śledztwo sftdowe o dolary pobraną od 
parcelantów7 na krosach. Kiedy 'bę­
dzie koniec śledztwraJ o owe dolary, 
jeszcze nie wiadomo.

Lud Katolicki, organ ks. posła Czu­
ja, pomimoSokólników starosty Dellin- 
igera z Brzeska, nakazujących w ó j­
tom prenumerowanie, choruje na brak

N iedziela , dnia 15 m aja 1932 r.

prenumeratorów. Biedaczysko pocie­
sza się kłamstwem, że i Przy jac ie l 
Ludu spadł na dwmtygodnik, choć mo­
że wbedzieć z drukarni, że Przyjacie l 
Ludu bez poparcia starostów ma k i l ­
ka razy wdęcej prenumeratorów^ niż 
Lud Katolicki. N iechże Lud Kato lic­
ki będzie pewmy, że P rzy jac ie l Ludu 
go przeżyje.

Liczba samobójstw wzrasta gw a ł­
townie w Ameryńe i Europie Polska 
też nie pozostaje w ty le  co do mno­
żenia się samobójstw-. Nwwet w na­
szym starym cichym Krakowie- tra­
fia  się już i po 10 zamaahów samo­
bójczych dziennie, a wesoła W arsza­
wka miewa ich i po 50, tak wśród 
mężczyzn jak i kobiet. Główna p rzy ­
czyną samobójstw' bywa ruina e g zy ­
stencji z powodu kryzysu. A le  n iek­
tórzy uczeni przypisują ten pochop 
do feamobójsfew zwiększonym plamom 
na słońcu. Zwmacają uczeni uw aga  
że liczba dzikich królików' leśnych 
gwałtownie się zmniejsza, ile razy 
razy plamy słoneczne się powiększają. 
Czyli że i słońce i ziemia prąęży- 
w7ają też jakiś kryzys.

Wścieklizna wśród psów pojawiła 
się w' kilku stronach kraju. Trzdbar 
zachować ostrożność. Państwowry Za­
kład H ig jen iczny w Warszawde prze­
prowadza szczepienie psów przeciw 
wściekliźnie Szczepionką japońską, W  
razie pokąsaliia przez psa należy ko­
niecznie udać się do lekarza wzgl. 
weterynarza,

W ielk i autobus jako izbę skoluą 
dla dzieci ułomnych na nogi sprawd! 
rząd czoski, dla odw iezienia kalek po 
kraju i zaznajomienia ich zc sto­
sunkami. Godne pochwały i naśla­
downictwa.

Spłonęła calu wieś Gaworzów7 koło 
P iotrkdwa 4. hm. w7 nocy. Spaliło s ! l  
155 budynków wraz zc wszystkimi 
inwentarzami. Poniosło jWhien* kilku 
ludzi. Pożar powstał z wadliwego ko­
mina. Zgroza pomyśleć, co za niesz­
częście. Na Boga, miejcie się na bacz­
ności przed ogniem.

Telefoniczne rozmowy między Kra­
kowem a Brazylją zostały w prow a­
dzone od 15. kwietnia b. r.

Znaczne oszustwa podatkowe wy - 
kryto w' Katowdeaoh. K ilku  urzędni­
ków' podatkowych zostało aresztowa­
nych. Zdradziły ich fałszywm kwit-y. 
Nauka, że wTszelkie kw ity  zapłaco­
nych podatków i innych opłat trzeba 
starannie przechowywać.

W yrok  śmierci na A leksandra De- 
sza, który zamordował posterunkowe­
go i obrabował w'óz pocztowy koło 
Bobrki, został przez Sąd N a jw yższy  
zatwierdzony. Jego spólnicy zostali za­
sądzeni Bohdan Knysz na 8 lat, a 
Mikołaj Maksymiak na 5 lat c iężk ie­
go więzienia,

Podpalacze osadnika polskiego Jó- 
zela W itk a  w Ceniowie w r. 1930, 
zostali przez Sąd w Brzeżanach ska­
zani na 7 lat więzienia. Zbrodniarźę 
należeli do tajnej U. O. W. (U kra ­
ińskiej organizacji wojskowej).
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Gospodarstwo.
Ceny targowe w Krakowie (i. V.

1932. Za kg. żywmj włagi: woły 1.20, 
buhaje 1.02, ja łówki 0.50 — 1.— , cie­
lęta 1.18, świnie 1.25- 1.47, krow?y 
0.22— 0.93. Świnie bitej wagi kg. 1.03 
do 2.— . Słonina i bil 2.20, smale| 
biały 2.80, clileb żytni jasny 0.48, 
ciemny 0.37, mleko 0.30, ser krowi 
0.90, masło deserowe 4.20, zw ycza j­
ne 3.80.

Zwyżka cen bekonów7. W  związku 
s?e strajkiem w  przemyśle bokonowym 
w Danji, otwarła się doraźna m ożli­
wość znaczniejszej zw yżk i cen na be­
kony polskie. W Danji ubój świń cał­
kiem ustał, tak, że eksport 120 tys. 
bekonów duńskich tygodniowo do­
tychczas wysyłanych, obecnie w strzy ­
many powoduje brak bekonowy w 
w7 Anglji.

Premji eksportowych na zboża chle­
bowe wypłacono w marcu b. r. blisko 
1 milj. zł., z czego na żyto przypa­
da 471,780 zł. na pszenicę 170.700 zł. 
reszta zaś na jęczmień, mąkę i słód. 
(To już prezent dla obszarników. —  
Red.)
Uprawa prosa.

Proso, pochodząc z cieplejszego k li­
matu nie znosi niskich temperatur, 
a najmniejsze przymrozki szkodzą mu. 
Dzięki jednak krótkiemu okrasowi 
rozwmju, ho około 15 tygodni, może 
być w naszych wmrunkach uprawdane. 
Udaj£ s‘0 dob i je  na globach pulch­
nych, próchniczych, wychwaszczo- 
liych, nie znosi natomiast ziem tięż- 
kieh i mokrych Bardziej prosu szko­
dzą mokre grunta, aniżeli suchsze zia­
rnie, upały i susze., Ponieważ proso 
potiząłkowo powoli skf rozwija, d la­
tego jest ważną rssmą, by mu prze­
znaczyć ziemię dobrza , wycliwaszczo- 
ną, więc po okopowyych lub po rośli­
nach motylkowych. Rola przed sie­
wem wdnnu być dobrze spulchniona 
i wyehwas/mzona. W  jesieni należy 
dać orkę do pełnej głębokości, na w io­
snę brony i kultywator. Nawozy azu- 
towre najwydatniej podnoszą plony 
prosa. Siew prosa wykonuje się około 
polowyy maja, po minięciu przym roz­
ków7. Najlep ie j siać rzędowo na 20 cm., 
wdedy mozua okopywać i pielić. N a ­
sienia wychodzi p rzy  siewde rzędo­
wym  koło 20 kg. na ha, zaś przy sie­
wie rzutowym 30— 40 kg. Siać należy 
dość płytko nasieniem bujeow anem, 
ho często występuje na prosie g łow ­
nia. Bo w z e j^ iu  prosa można puścić 
bronę dla usunięcia skorupy i wy- 
chwazezenia, przy7 rzędowrym zaś sie­
wde przejść motyką. Do sprzętu p rzy ­
stępuje się z chwilą gdy wiecha za­
czyna żółknąć od góry. P r z y  zwózce 
w7ozy wyście lić płachtami. Z ha można 
mieć prosa koło 12 q. i w ięcej, zależ­
nie od stanowiska, uprawy i p ie lęg ­
nacji.

Instr. roili. A. Mayer.

P r o s im y  
o nowych prenumeratorów I
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Rozmaitości.
Gazety zjadają lasy. Jeżeli w dal­

szym ciągu gazety  zużywać będą tyle 
papieru, wyrabianego z drzewa, jak 
obecnie, to dosłownie zjedzą lasy kuli 
ziemskiej.

W  Stanach Zjednoczonych, naprzy- 
kład, gdzie dziennikarstwo jest naj­
bardziej rozwinięte, zużywa się na 
wyrób papieru dziennikarskiego cz te ­
ry razy więcej drzew, niż lasy są w 
stanie ich dostarczyć. Innemi słowy, 
potrzeba czterech lat, aby zalesić 
przestrzeń taką, jaką ogołocono z 
drzew  na papier dziennikarski w  cią­
gu jednego roku.

Niemcy, gdzie ochrona lasów jest 
surowo przestrzegana, muszą znacz­
ną część papieru drzewnego na swoje 
dzienniki sprowadzać z za granicy.

W kró tce  powstanie przymus: albo 
używać na dzienniki papieru ze sło­
my, lub innych surowców, albo też 
ograniczyć rozmiary dzienników.

Drziewa ogniotrwałe.

Dla przeciwdziałania szerzeniu się 
pożarów leśnych, wyrządzających na 
północy Stanów Zjedi oczonych i w K a ­
nadzie szkody olbrzymie, postanowio­
no sadzić tam pewien gatunek euka­
liptusa, którego drzewo jest niepalne.

Obecnie zaś donoszą z Francji, że

IG NO  W O L A Ń S K I .

Jednej nocy.
— Jeżeli państwo pozwolą, to opo­

wiem, co mi się przydarzyło  swojego 
czasu, gdy odbywałem pierwszą p rak ­
tykę, w małej mieścinie na Polesiu.

„A le ż  słuchamy" — odpowiedziało 
naraz kilka zaciekawionych osób.

—  Pewnego  razu, gdzieś koło pół­
nocy, wszedł do mojego mieszkania 
zziębnięty i bardzo ubogo odziany 
wieśniak.

„Czego sobie życzyc ie?"  —  zapyta­
łem.

P rzybysz  trząsł się, przestępował z 
nogi na nogę, miął czapę baranią i pa­
trzył na mnie z bojaźnią; wreszcie 
wykrztusił z trudem słowa:

„Pan ie  doktorze, żona umierająca!"
„Skąd jesteście?"
„Z  W ydym era ".
Popatrzyłem  na zegar — dochodziła 

dwunasta.
„N ie  wiem, czy będę mógł jechać 

tak daleko — rzekłem —  jestem słaby 
i przemarznięty, bo dopiero co w ró ­
ciłem od chorego. Na dworze taka 
zawierucha, noc".

Cłiłop milczał i potakiwał głową. 
Po chwili wyprostowrał się i pow ie­
dział z rezygnacją :

„Sprzedam krowę, a zapłacę".
Tłumaczyłem mu, że tu nie wcho- 

dzą w grę pieniądze, ale noc, zaw ie­
rucha, ziąb i taki kawał drogi przez 
las jest przyczyną, nad którą trzeba 
się zastanowić.

„ A  może tak zaczekacie u mnie
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podczas pożarów leśnych, jakie osia- 
tniemi czasy dały się tak we znaki 
departamentom Francji południowej, 
zauważono, że i pewien gatunek aka­
cji nie poddaje się ogniowi. Inspektor 
francuskich lasów rządowych stw ier­
dził, że gatunkiem tym  akacji mniej 
lub więcej ogniotrwałym, jest Acacia 
decurrcns rodem z Australji, radzi 
więc sadzenie w  lasach szeregami ta­
kich akacji, co n iety lko zmniejszyłoby 
szkody wyrządzane przez pożary, ale 
także przeszkodziłoby rozszerzaniu się 
pożarów na znaczne przestrzenie.

Kącik dla kobiet.
Kaw a nabiera znacznie lepszego 

smaku, jeżeli przed zalaniem je j k i­
piącą wodą rzucimy na dno kawmika 
szczyptę soli.

Koszule męskie lub inne części g a r ­
deroby mające guziki, prasuje się na 
złożonym wr kilkoro ręczniku kąpielo- 
wym. Przec iąga  się żelaskiem po li­
stewce z lewej strony, a przestrzeń 
pomiędzy guzikami będzie należycie 
wyprasowana.

Światowe zapasy i obrót pszenicy,

Urodzaje tegoroczne w Polsce nie 
zapowiadają się świetnie. Zapasy psze­
nicy wyczerpu ją  s ią  i sta jemy w obli­
czu zaledwie samowystarczalności pro-

do rana i z p ierwszym  brzaskiem 
pojedziemy ?“

„Do rana? —  odparł zdziwiony — 
hm, zdaje mi się, że nie będzie po­
trzeba. Jeżeli pan nie poratuje za­
raz, to —  — “

W  oczach chłopa zaszkliły się łzy. 
Zapatrzy ł się boleśnie w jeden punkt.

„W ię c  nie pojedzie pan?" —  zapytał 
po chwili, kierując badawczy wzrok 
w moją twarz.

Milczałem.
Chłop stał jeszcze chwilę, westchnął 

głęboko i odszedł bez słowa poże­
gnania.

„M oże dobrze się stało, że nie da­
łem nakłonić się do wryjazdu —  pomy­
ślałem droga niebezpieczna, przez 
łasy, jak  zwyczajn ie na Polesiu"..

Po łożyłem  się z rozkoszą do łóżka 
i wkrótce twardo zasnąłem. N ie wiem, 
jak długo spałem. Przebudził mnie 
jakiś silny łoskot. —  N iby  jeszcze 
w  półśnie, w idzę tego samego chłopa, 
który  z przestrachem w oczach zbli­
ża się do mnie i już nie prosi, ale 
krzyczy :

„Żona umierająca —  jedź ratow ać !"
Ocknąłem się na odgłos tego k rzy ­

ku, przecieram oczy i zdaje mi się, 
że w idzę koło drzw i stojącą postać, 
z rękami zaciśniętemi w kułak.

W  pierwszej chwili nie mogłem so­
bie zdać sprawy, czy naprawdę ten 
chłop jeszcze czeka, czy przyszedł 
zpowrotem. Wię< zrywam się szybko, 
zapalani św iecę i m ów ię bez zasta­
nowienia:

„Poczeka jc ie , zaraz jadę".
Ubieram się, pakuję swoją apteez-
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dukeji zbóż chlebowych. N ic też d z iw ­
nego, że ceny zbóż w Polsce podsko­
czyły  do lego stopnia, że cena w e­
wnętrzna jest wyższa aniżeli cena cks 
portowa plus premja wywozowa. Dzię­
ki akcji interwencyjnej Ił zadu ceny 
zbóż w Polsce zbliżają się do granicy 
opłacalności. W iedzieć jednak należy, 
że na rynkach światowych ciążą jesz­
cze olbrzymie zapasy pszenicy. W  R o ­
sji zwiększono obszar zasiewu psze­
nicy o 11.4"/,, w porównaniu z rokiem 
zeszłym. Koncern zbożowy amerykań­
ski Pedcral Farm Board od 15 maja 
b. r. ma rzucić w iększe zapasy psze­
nicy na rynki europejskie. Wspom­
nieć pozatem dobrze będzie, że gdy 
w Chicago notują pszenicę 19 zł za 
100 kg. to w W arszaw ie 30.5 zł., w 
Hamburgu 24.55 zł., w Gdańsku 27.84 
złote.

Sześćdziesiąt tysiący farm zostało 
sprzedanych na publicznej licytacji 
ii-go kwietnia za niezapłacone podatki 
w  stanie Missouri. Łączny obszar farm 
sprzedanych wynosi ponad 7,000,000 
akrów, to jest w ięcej aniżeli czwartą 
część obszaru całego stanu. 84 szery ­
fów prowadziło równocześnie licyta­
cje, a każdy kupujący otrzymał certy ­
fikat kupna, lecz farmerzy, których 
farmy zostały sprzedane, mają prawo 
pozostać jeszcze dwa lata na zabra­
nych im farmach. <3 ile w dwóch la­
tach zapłacą podatek zaległy, koszta

kę, chowam do kieszeni rewolwer — 
chcę już wychodzić, oglądam się 
mojego przybysza nigdzie niema. 
Chwytam za klamkę — drzwi zam­
knięte. Co to — ? Robi mi się zimno
i głupio. Dreszcze przechodzą po p le­
cach i czuję, że włosy zaczynają mi 
się prostować. Zdaje mi się, że widzę 
chłopską twarz ua tle ciemnej szyby.

Zegar wydzwonił pierwszą godzinę.
Praw ie  bezwiednie otworzyłem: 

drzwi i wyszedłem na pole.
Zawierucha, która tak szalała do 

północy, wyniosła się gdzieś w inne 
okolice. W ie lka  cisza rozsiadła się po 
grubych zaspach śnieżnych. Stałem 
bezradnie na pustej drodze i nie w ie ­
działem teraz, co mam robić. Nag le  
w głuszy nocnej usłyszałem słaby i 
daleki głos dzwonka.

Czekałem.
Po pewnej chwili nadjechały w ygo ­

dne chłopskie sanie. Dałem znak w oź­
nicy, ażeby się zatrzymał.

'•„Czy możecie zawieźć mnie do W y ­
dymera?" —  spytałem.

„ A  dlaczego n ie" —  odparł p rze­
jeżdżający.

Wsiadłem. Chłop strzelił z bata i 
konie poszły rączo.

Niebo zaczynało migotać licznemi 
ziarnkami gwiazd —  wkrótce księżyc 
uciekł z opieki chmur i rozlał swoje 
srebro po bieli puszystego śniegu.

Otuliłem się szczelnie we futro i po 
chwili zasnąłem. K iedy  się przebudzi­
łem, leżałem na dnie sań —  konie par­
skały i stawały  ^la tylnych nogach.

„ W i l k 1! w i lk i ! "  —  krzyczał w oź­
nica. (Dok. nastąpi).
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sprzedaży publicznej i procenty, to 
farm y pozostają znów ich własnością.

Posucha, nieurodzaj, niskie ceny za 
bawełnę, zupełne bezrobocie, ceny nie­
bywały  niskie za wszystkie fa rm er­
skie produkty a przytem niemożliwie 
wysokie Podatki, są powodem upadku 
farmerów.

Uprawiajcie bulwę.
Roślinę tę, bardzo mało w ym aga ją ­

cą, uprawiamy na pokarm dla świń, 
krów  i koni roboczych. Rozróżnia się 
bulwę o kolorze kłębów białych, żół­
tym i czerwonym. Białe i żółte JM 
p len n ie js zy  czerwone zaś —  bogat­
sze w białko. Uprawiać ją można tam, 
gdzie uprawia się ziemniaki. Pod 
względem gfebv jest ona mniej w ym a­
gająca, od ziemniaków. Nadmiar w il­
goci szkodzi je j ;  suszę dobrze znosi, 
można ją w ięc uprawiać i na glebie 
zupełnie piaszczystej. Sadzi się bul­
wę w  rzędy, odległe o 60 om, w rzę ­
dach daje się odstępy około 40 cm. 
Sadzić’ należy (w  przeciwstawieniu do 
ziemniaków) dużeini i całemi kłęba­
mi, co zapewnia silniejszy rozwój ro ­
śliny; krajać tylko w Iwaku nasienia. 
N iek tórzy  rolilicy stosują zwilżanie 
zwiędniętych kłębów —  gdyż to ułat- 
wua krajanie ich, a ma przyśpieszać 
kiełkowanie. W ys iew  wynosi 9 —12 q 
na ha.

W  późniejszych latach odrastają 
bulwy z kłębów, pozostałych w ziemi; 
w  pustych miejscach byw ają  doradza­
ne. Pie lęgnowanie bulwy polega na 
bronowaniu po sadzeniu, m o iykow a­
niu i obredleniu. W  początku lipea 
rozwój bulwy bywa na tyle silny, że 
rola zostaje oaieniona, a jn-zez to u- 
prawa m iędzyrzędowa staje się zby ­
teczną. K łęby  pozostają wr ziemi dłu­
go, do mrozów, a nawet cło wiosny*. 
Stanowi to w ielką korzyść szczegól­
nie dla gospodarstw drobnych i ubo­
gich w  paszę.

Z  ostatnie; chwil i .
Prezydentem Francji będzie w ybra ­

ny 10. b m. marszałek senatu A lfred  
Lebrun, urodzony w r. 1971, z zawodu 
inżynier.

W ynik  wyborów ściślejszych do jej- 
mu francuskiego 8. lun. dał znaczne 
zwycięstwo stronnictwu radykalnemu 
Herriota (150 mandatów) i socjalis­
tom (130). Opozycja liczy razem 351 
posłów7, zwolennicy dotychczasowego 
rządu 259 posłów. W obec tego jjfęm- 
jer 'Tardieu ustąpił, a jego miejsce 
zajmie przywódca radykałów  Herriot. 
gfftwa większość jcfct. przychylna dla 
Niemiec, co jest niekorzystne dla 
Polski.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Prenumerator: Takie teraz azasy, żc za -ża-, 

den piejiiądz, w  świecie prawdomówny czło­
wiek nie zaręczy. Jedynie i zawsze pewnym 
Schowkiem pieniędzy jąst ziemia. Mały daję 
procent, ale i małą stratę. Dlatego doradami 
za trzy czwarte posiadanej gotówki kupić zie­

mi okazyjni^, a jtsdną czwartą umjeścić w P. 
K. O. przez miejscowy urząd pocztowy, skąd 
można każdego czasu dowolną kwotę wyjąć. 
W' domu trzymać pieniędzy bezwarunkowo nie 
ll.-ly|'. Ponieważ w Polsce rząd jest trwalszy 
i liiezaleźniejsży niż w Ameryce, dlatego uwa­
żam naszego złotego za bćzpięczniejszego niż 
dolar. — M. Kozłowski: Uroczystym świętem 
państw owem jost 11 listopada. Konstytucja 
Trzeciego Maja jest raczej bolesnem wspom­
nieniem zdrady króla Stanisława Augusta, 
słabości ówczesnego rządu i ciemnoty szla­
checkiej. Dlattkgo Przyjaciel Dudu taj uroczy­
stości nic iwspominia inie zachwala. — Fr. 
Żmuda: Cierpliwość, a zobaczycie, że Przy ja ­
ciel Dudu przeżyje ..Piasta", który ze zdrady 
powstał, zdradą żył i od zdrady zginie. A  
Przyjaciel Ludu- przetrwał już mnóstwo burz 
i truduo£c‘i, to i teraźniejszą przetrwa. P ro­
simy Przyjaciół o pomoc przez jednanie no­
wy c ł  prenumeratorów.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.

Pokrywka A. Zaopatrzenie przyznano. Du- 
liowiez Gz. Przysłać żądane dokumenty Got- 
fryd Z. Rekurs przesłano Min. Skarbu. Fą- 
lsiet W. Nowak A. Odmówiono. Świnoga K. 
Prośba wnijjfciona po terminie ustawą wyzna­
czonym. Odmówiono. Bieleń A. Brak związku 
pomiędzy śmiercią ;Usłużbą wojskową. Świad­
kowie nic nowago nie zeznali. Odmówiono. 
Wszyscy' oczekujący odpowiedzi Izby skarbo­
wej : Z powodu w-prowadzenia w  życie noweli 
do ustawy inwalidzkiej wzmogła się bardzo 
praca Izby skarbowej, wskutek czego do koń­
ca września b. r. nie będziemy udzielać ża­
dnych odpowiedzi ani też spraw ponaglać. N a ­
leży czekać cierpliwie, aż ta praca-się skońszy 
i życzenia swoje od D października b. r. po­
nownie Przyjacielowi Ludu pow-tórzyć. Zalety 
i wady ostatniej noweli do ustawy emerytalnej 
omówimy w7 następnym nuitłerze

St Stączck.

Wolne żarty.
Po wesoło w  gronie przezacnyeh 

kompanionów spędzonej nocy, powra­
cał pan Sebastjan Duda (bez omyłki 
druku przyp. zeoera) bogaty właści­
ciel realności, nad ranem do domu. 
Był w różowym humorze, bo nie oba­
wiał się żony z tęj prostej przyczyny, 
bo Rył kawalerem —  gospodyni zAś, 
która mu gospodarstwo prowadziła, 
nie mogła z natury rzeczy żadnych 
mu (izynić wyrzutów. Gdy przechodził 
przez plac Szczepański (był to pią­
tek) jakaś subtelna woń podrażniła 
czułe nerwy pana Sebastjana —  w  tej 
chwili poczuł zapach rybi, a że pasja­
mi lubiał szczupaki, w ięc nabył 2 
przyzwoite  okazy tego drapieżcy w o­
dnego. Jak triumfator potoczył się do 
domu, ciesząc się w  duszy na obiad. 
.Takież jednak spotkało go rozczaro­
wanie! Oto gospodyni przypomniała 
lilii, że dzisiaj ma sprawować obowiąz­
ki sędziego przysięgłego. Zadrżał! N a ­
tychmiast przebrał się i rzuciwszy ża­
łosne spojrzenie na biedne szczujiaki, 
wybrał się do sądu.

Rozprawa toczyła się przeciw  dwom 
włamywaczom. Rozprawa była z w ie ­
lu wzg lędów  bardzo interesująca,

wszyscy w  naprężeuui słuchali, ty lko 
pan Sebastjan błogo spoczywał w ob­
jęciach Morfeusza —  śniąc, o szczu­
pakach! Silny szrurchaniec sąsiada 
zbudził go.

—  Na naradę!
Pan Sebastjan cały zaspani' udał 

się wraz z swymi kolegami do sali 
obrad. Usiadł w fotelu i —  na nowo 
zasnął.

Świeży kułak.
—  Co pan myśli? —  zakrzyczał mu 

nad uchem przewodniczący ławy p rzy ­
sięgłych. —  Co się ma stać z tvm i 
dwoma?

- Hm... hm... ja myślę... —  mru­
czał zaspany pan Duda —  jednego 
ugotować drugiego usmażyć...

— o—

Dr Z. Abdermarr
A d w o k a t

o tw o r z y ł  k a n c e la r ję

w Krośnie, naprzeciw „Snopa“ .

Dom i około 2 morgi roli
koło Makowa, Suchej, Myślenic

Kupię zaraz za gotówkę.
Proszę o listowne oferty pod adre­
sem Przyjaciela Ludu w Krakowie, 

ulica Reformacka 7.

Przezorny gospodarz 
wcześnie ubezpiecza plony od gradobicia. 

O bją łem

G e n e r a l n ą  A g e n c j ę
w Towarzystwie Wzaj. Ubezpieczeń „Snop“
dla ubezpieczeń plonów od g radobic ia , zb io ­

rów i ruchom ości od ognia.
„ S N O P “ jest starem, polskiem solidnem To­

warzystwem ziemian i innych rolników, daje 
korzysłne warunki, znaczne opusty za lata 
bezgradowe, zniżkę przy ubezpiecz.’ 6 letnich 
oraz 20% zniżkę przy włościańskich zbioro­
wych ubezp. (eonajmniej 10 gospodarzy z tej 
samej wsi).

Pojedyncze zgłoszenia nawet z dalszych wsi 
przyjmuje moja agencja i udziela in fom acn.

Inteligentni włościanie otrzymać moga sa­
modzielne agencje.

F R A N C IS Z E K  D U T K A  
emeryt Powsz. Zakładu Ubezp. Wzajemnych, 
b. wyż. urzędnik ubezp. na stanowiskach we 

Lwowie, Krakowie, Tarnowie i N. Sączu. 
A d res :

Franciszek D u t k a ,  Kraków, ulica S tarow iślna 17 pa rte r

D ziesięć tysięcy złotych zapłacę gotówką za 
gospodarstwo rolne albo grunt z parcelacji 
powiatach : rzeszowskim, łańcuckim, jarosław­
skim. —  Proszę o listowne zgłoszenia do 
Przyjaciela Ludu w Krakowie. —  Na koper­
cie zaznaczyć dla „J. K “.

ł Nowy dom  m urow any i cztery m orgi z iem i 
uro dza jne j w kwadratowym kawałku sprze­
dam zaraz. —  C ena 8 5 0 0  zl. — A d re s : Jan 
Rościszewski, Łużna koło Gorlic.
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Korzystne m a ja tk i !
G ospodarstw o 3 1 m orgów  pszenno-żytnpj 

ziemi, w tein 2 m orgi łaki. wszystkie budynki 
murowane nad szo-n blisko miasta, ładny 
ogród  owocowy, ostaje 1 koń. 2 k ro "  v  ma­
szyny robiicze. Cena 9000 zl, wpłaty f0>0 z1.

G ospodarstw o 17 morgfcw dobrej ziemi 
blisko szosy, budynki murowane, ostaje 1 
koń, 2 krowy. Cena 4500 zl., wpłaty 35; 0 zł.

G ospodarstw o fi m orgów  dobrej ziemi, 
wszystko przy  budynkach, budynki murowa­
ne, osta je: krowa. — Cena 3500 zł,, wpłaty 
2500 zł.

G ospodarstw o 12 m orgów  pszennej zieibi 
blisko dworu, budynki dobre w  ładnej wsi, 
ostoje, krowa. Cena 4000 zł., wpłaty 2500 zl.

Parcela 11-  m orgów  pszennej ziemi, w  tem 
3 m org i 2 razy  kośnej łąki, budynki dz ie r ­
żawne, pole obsiane. — Cena 30CO zł., wpłaty 
2000 zł.

Dom, we wsi kościół, do tego  pół m orgi 
ogrodu. Cena 2500 zł.

Folwark 500 m orgów  dobrej ziemi, obszerne 
budynki z żywym i martwym inwentarzem 
na 12 lat do wydzierżawienia, nadaje się dla 
dwu fnmilij. Warunki objęcia około 15000 zł.

Oprlwz tego polecam 20 innych m ajątków 
różnej wielkości, oraz m łyny wodne i parowe, 
restauracje, piekarnie, sklepy spożywcze itp. 

<również kilka gospncjarstw do dzierżawy.
Spieszne zgłoszenia p rzy jm uje  Idz i Mocek, 

Kępno, Dw orcow a 23 . Na odpow iedź załączyć 
50 gr. znaczek.

isinjuuinnnnnnniuuuiuiunnnnnniuijinnniiuuinnnnniuuuai

Z I O Ł A
LECZNICZE
Według przepisów sławnych le­
karzy przeciw chorobom żołąd­
ka, kiszek, płuc, nerwów, wą­
troby, nerek, pęcherza, hemo­
roidom, up ław om , obstrukcji, 
k a m ie n io m  ż ó ł c i o w y m ,  ka­
szlowi, astmie, błędnicy, sklero­
zie, a r t r e t y z m o w i ,  reumatyz­

mowi etc.
Żądajcie bezpłatnej b roszury poucza jące j! ! !  

Adres: L IS Z K I,  A P T E K A , 
iśfinniuuuiiinfiniiiumnriuuinnnnnnniuuinniinnnnnnfiniusi

Historja Kościoła w Polsce
streszczona dosko ale przez 

F r a n c is z k a  R osicę
pod ty tu łem :

„Polsko Twa zguba w Rzymie"
.jest jeszcze do uabycia w Admini­

stracji Przyjaciela Ludu.

Kosztuje z p r z e s y ł k ą  pocztową 
1 z ł  5 0  gr.

Na przekazie ezv czeku P. K. O. trzeba 
zaznaczyć, że to na książko.

N o w y  dom dochodowy w  Gdyni sprzedali'  

lub zamiuiiię i la gospodarkę  k o l *  K rakow a ,  
.bizij'  Cw ik lo .  Gdynia,  G rabó w ko .

S p r z e d a m  rea lność
dom nowy, w z o r o w o  z b u d o w a n y ,  około 3 
m orgi ziemi ornej p ierw sze j klasy, w uroczej 
okolicy  le tn iskow ej, niedaleko miasta. Cena 

350 dolarów ani.

Adres: Klas iński.  poczta S z y m b a r k  
koło Gorlic.

Załączyć znaczek pocztowy na odpowiedź.

Zakładanie i pielęgnowanie Sadów. Ksią­

żeczka apisapa przez, fachowca i miłośnika 

sadownictwa. Kosztuje z przesyłką pocztową 

fiń groszy. — Adres: Antom Gładysz, bistr, 

sadownictwa. Tarnów, skrytka poczt. 125.

Kupię natyciimi;VŚ; w mieście albo kolo inin­
si a dom; z 2 albo 3 mórg. roli. Ofcsty lisftiw- 
n*: Władysław Ossowski, Biecz.

Enge«Radical
Automat 6-cio strzałowy, |
B roń (bez z e z w o le n ia  policji).
cal. (i mm, oryginalny, rączka niklowa, pokryta masą 
ebonitową (według rysunku zast.rz. Urz. Lat.). Ostatni 
wyraz techniki nowoczesnej w dziale fabrykacji broni. 
Wapja minimalna. Cena tylko zł. 1 (>'00, 2 sztuki zł. 
32'00, 50 naboi alarm«\vyoh metalowych zł. 2'00.
100 sztuk zł. j|p)0. 1-no strzałowy alarmowy zł. 6'!)0. 
Powyższa broń ubezpiecza człowieka w domu i po­
dróży. Wysyłamy to w komplecie za zaliczeniem pocz- 

towem na listowne zamówienia.

Adresować :

Wytwórnia S traszaków  „RADICAL"
Warszawa, Nowy ŚwIaL 2 1 , O d d z .  16 . Konto P. K. 0. 24.471.

Uwaga: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw reklamowanych przez anor m jwe firmy

BWB

W ażne! Uwaga! P rz e c iw  ja k  n a jb a rd z ie j u p o rc zy ­
w ym  i za s ta rza ły m  w y p a d b o  ni

D la  ch orych! 
D la  c ie rp iących ! 
D la  z d r o w y c h !

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowych, bólu g łow y l ząbów, p rze riw  bólom ży ł, spuchliznom, bólom nóg, k łuc iu  w boku, zapaleniom
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalą ogólnie znakom ity i s ław nu, wypróbowany w kilkuset szpitaiaoh środek do nacierania,

Sfeufefe IC H T IO M FN T C M  Działanie
nadzwyczajny! MWrM JL A A pewne i szybkie!
Iprlna nrńho w ystarczy, aby sią przekonać, że ty lko  prawdzswy Ichtiomenlol Edelmana pomaga n^wet w takim

U C U l l a  | J I  u u a  wypadku, gdzie inne nie pomagały. P rzeszło 15 tysięcy podziękowań i tys iąc poświadczeń znakomitych lekarzy, w ska­
zują na znakomitą pomoc prawdziwego ICHTIOMENTOŁU.

Laboratorium aptekarza Mra Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
5 flaszek prawdziwego  Ichtiomentołu ( franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13 zł. — 10 flaszek I  
p rawdziwego  Ichtiomentołu ( franco ) z opłać, pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 53 złotych. I

Prenumerata w Polsce rocznie 8 zl.. półr. 4 zl., kwartalnie 2 zl.. miesięcznic 1 zt. Konto P. K. O. 404.190.
W Ameryee rfluznie 2 doi., półrocznie 1 doi.. Nr pojedynczy S et.
We Francji rocznie 40 fr„ półr. 20 fr., kwartalnie 10 fr.

Cena ogłoszeń: cała strona 400 zl., pół str. 200 zł., ćwiełp sfcr. 100 zl., '/s sf‘r- 30 zl. eu 1 mm w 1 szp. na 1. stronie t zł. (strona 
I I I  łamowa), za 1 mm w 1 szp. w  tekście 30 gr. (str. IV  łam.). Drobne OgłJSfceuia na str. 8 za-%lowo 15 gr. Prenu­
meratorzy płacą za słowo ty lko 10 groszy. — Ogłuszania zagraniczne o-'400% droższa.

Raduktor odpowiedzialny: J A N  STA PIŃSKI, Drukarnia Jana Gablunkewskiogo, Krakyw, ^lawkowgka (i. - '.Alefiyu Il-Hiń,


